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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Pogrzeb ś. p. Teofila Lenartowicza.

O życiu i pismach ś. p. Teofilu Lenartowicza p o 
dał już K rakus  wiadomość i łż y  Celni kom swoim jeszcze 
w lutym b. r. Zmarły pisarz dziwnie przywiązał się do 
ludu wiejskiego i najpiękniejsze swoje pieśni na wiej
ską  nutę wyśpiewał. Wczeił też zgon jego włościanin 
z W ielow si jjĘerĄynarid K uraś  następującym wierszem:

0  najm ilszy mi z wieszczów tej polskiej krainjjpjviv;
Coś nad wszystko ukocha! ten KTwó.j kraj rodzm tiy!
Ni Cię odległość odeń olbrzymieli gór pasem,

-• .'-Najeżonych skalam i, zaBoSiugtych lasem ;
Ani rozległość ;gjębm n ie z m ie rn e ,m o rz a ,
Ni południowych krajów  malowana zorza,' .*

■ M  miłości? ojczyzny mtczem nie odwiodły
1 ustawiczne, tęskne myśli ku niej wiodły.

N ad pomarańczy! gaje,^CyJ-yjmowe .łaski,
MilszeóCi zawsze .by ły  Mazowieckie piaski —
I te sosńowe bory z dcl,dachem żywię.y —
I modnej W isły fale z licem topielic®;
T e  dęby rosochate, jmn. bocian pow ażny;
To ptactwo naszych połów, ten słowik pokaźny.,
T en  śgrajek Mazowfeęki, .^dPciągnie od m -lia —
I ta  z przecudną krasą, M azurska dziewucha.

W szystko, co nas otąćza, za małem Ci było,
Zechciałeś zwiedźióŃnasze źpbie za mogiłą —
I  tam  po .rą jsk ifli łąkącli, po n ieb iesk iej.n iw ie 
Obwiodłeś Zjidturyiwią  —  i nakad szczęśliwie 
Powróciłeś j e j  ducha do zmarłego cjałja,

..-Abjj, nam sama cuda te opowiedziała.

Dziś duch Twój nieśm iertelny porwań}7 w obłoki,
A w naszych sercach żałość i smiitekjjgłyboki.

Już nam Tw oja pieśń nowa więfc.ej nie zadzwoni —
I dziewucha przy  sprzęei#*często łzę uroni —
I Mazur za wołami na głos -się rozpłacze, j 

'Wspomniawszy Tw oje pieśni... Tw e żyćie tułacze...
I ten zgon Twój ostatni W ieszczu u k as lru iy !

J  Alę. T y  z nami będziesz wiecznie wsrauniuany —
_CL-Mazur przy swym pługu, niew iasta na roli —

L ,ta  drobni uehna dziatwa, co w piasku swawoli.—
I doroślejsze dzieci, co chodzą do szkolyifi—

| £ § L .  pastuch z fujarką, co pop.ąsa woły - 
I dziaduś^jiod kościołem, ja k  go łąbek, siwy —
I jt“ n flisak po W iśle płynący, s z c z ę ś ln fe f r  
'Wiecznie pow tarzać będą Tw oje pieśni .Tkliwe.

.Ą' gdyś; sie przeniósł w życie wieczyste, szczęśliwe,
Do' orszaku poprzednich wieszczów naszej z iem iag  
Błagaj Pana Zastępów teraz razełii z nimi,
By nam dni smutku, próbyt i cierpienia ipsrócil, 

H B k o c B m i .Ojczyznę ja k  najprędzej w ró c ił!...

Ś. p. Lenartowicz, opuściwszy w młpyłyiH wieku 
ojczyznę przed moskiewskiem prześladowaniem, cale 
życie prawie przepędził na obcej ziemi, na obcej też 
ziemi, we Morencyi, mieście włoskiem, zaskoczyła;',gći 
śmierć dnia 3 lutego b. r. Wdzięczny naród za to, co 
dla niego przez pisma swoje zdziałał, postanowił spro
wadzić jego ciało do Krakowa i pochować w grobie 
zasłużonych na Skałce. Posypały się. wnet składki na 
opędzenie kosztów i zamiar przyszedł do skutku.

Dnia 11 b. m. o godzinie 9 rano przybyły zwłoki 
ś. p. Lenartowicza koleją do Krakowa. Na dworcu ocze
kiwał na :de komitet^za-jmującw sity sprowadzeniem 
zwłok i mnóstwo osób. Zwłoki zamknięte są w dwóch 
trumnach. Pierwsza ołowiana, w Mg,ści osAklona, tak, 
że przez szybę widać można rysy twarzy pMfy i całą 
jego m artwą postać. Rysy zupełnie prawic niezmienio
ne, dzięki wybornemu zabalsamowaniu. Oło.wianmj tru
mna jest  wstawiona w dębową. Zwłoki zostawiono w w a 
gonie od strony ulicy Pawiej.

O godzinie 7-ej wi;|gzorem liczne zastępy*K rako
wian i włościan, już przybyłych, spieszyły ku ulicgjPa- 
wiej, gdzie zwłoki w wagonie chwilowo złożone zostały. 
Niebawem ulicę zapełniły tysiączne tłumy publiczności:. 
Wyjęto z wagonu trumnę i złocono ją  na marach ; okry
to ją  suknem szkarłatnem, którem okrytą byłaStrumna 
Mickiewicza. Na tym całuuie złożono wieńce z Włoch
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i Wiednia, od rodziny i t. d. Przed trumną była zebrana 
R ada  miejska krakow ska  i deputacya R ady  miejskiej 
lwowskiej, oraz przybyły z Poznania lir. Etigestriim i po
seł Kozłowski, tudzież komitet. Ks. p ra ła t  Krzeinieńslu 
z Duchowieństwem odprawił modły, a o godzinie 8 wie
czorem ruszył pochód ku bramie ogrodzenia kolejowe
go.- Nu czele szła straż miejska, ogniowa i ochotniczki,, 
dalej Duchowieństwo, celebrans i mary z trumną.

Przy bramie ogrodzenia kolejowego przemÓM.l n a j
pierw Dr Asnyk jako  przewodniczący komitetu, a po 
111< 11 prezydent miasta K rakow a p. Friedlein. Po mowie 
p. prezydenta ruszył kondukt pogrzebowy, kolo godziny 
8-ej wśród śpiewów kościelnych i bicia dzwonów ulica
mi oświetlonemi rzęsisto do kościoła N. Panny M.aryi. 
Kolo godziny 9-ej wieczór złożono zwłoki poety na 
przygotowanym katafalku w prezbiteryum w spa
niałego kościoła, gdzie też do dnia następnego spoczy
wały. Dalszą część pogrzebu opiszemy w następnym 
numerze, a teraz podajemy^jeszcze wiersz, napisany 
w dniu pogrzebu przez zasłużonego i znanego pisarza 
ludowego J ó ze fa  z ^Ńfchni:

Ciesz się, duchu, dziś szczęSIiw^lj®
Ze w  rodzinne nasze niw .y^,
Z stron tułactw a z w ielką chwalą 

•Tw e przybyw a drogie ciało!...

Szlem pieśń wdzięczną pod obłoki,
Żń cłioó móżem uczcić zwłoki,

Jan Pasek i jego Pamiętniki,

(Ciąg dalszy).

jąFhcieli tedy zmykać do swego kraju i zabrać ze 
Rpbą ogromne bogactwa zrabowane w naszej Ojczy
źnie, ale ich dopadł Czarniecki i tak  wyciął, że — 
ja k  powiada P a s e k : „ a u  zwiaścićiel klęski nie został 
się i jeden, który by był królowi o zginieniu tego woj
ska  w ie ś i l  zaniósł; bo który z pobojowiska do lasu 
albo na biota uciekł, tam od ręki chłopskiej okrutniej
szą zginął śmiercią; kogo chłopi nie wytropili, mu 
sial wyjść do wsi albo do miasta, gdzie postareinu zgi
n ą ^  mu przyszło, bo już nigdzie nie byl^JlSzwedów. 
Z wszystkich tedy tych zginionych nie wiem, jeżeliby 
się który znalazł, który nie miał być wjBaproszuRBj 
a to z tej okazyi: zbierając chłopi zdołjwcz na pobojo
wisku, nadeńzl' jednego trupa tłustego z brzuchem ok ru 
tnie szablą r®cię'tym tak, że wnętrzności z niego w y
szły; wię'ć' że kiszka przecięta byłay zu b oży li  j;e'den 
czerwony zloty (p:ei,iądz po lsk i) ; dalej szukając zna
leźli więbej; dopieroź zaczęli innych pruć/m  tak znąj-

.Bo nie danem bylo>, Tobie,
Byś tu ji^m cił w swej osobie.

A\ieleSi m usiał ziiiejS’® w obczyźnie, ; |  
Tęskniąc, ciągle po ojczyźnie,
L ec$  w sercu ja k  w wód krysztale 
Ona lśm ła w cjąźr wspaniale.

T yś bez prżerw y miał j ą  w oku,
W pełni czasu i uroku;'* .
Piagleś w idział wioski, dziatki, 
Kmieci, whfclmy, w iejskie matki.

I pszeniczkę, w ierzby szare,
N isze  ła sy ń d ęb y  stare,
L Górali, nasze T a t r y !
/d a la  czułeś nasze w iatry.

A Mazowsze, ziemia S w oja,
N ęciła Cię! jak dziewoja,
Bo kolebka tu  Tw a stała,
TajECi ziemia miłość wlała.

Ty, cłioć w dali w iek pędziłeś,
Tutaj zawsze duszą byłeś,
Boś ukochał wszystko nasze,
W szjB ko  swoje,'..wszystko- lasze.

'L'yś dal przykład, ja k  w obczyźnie 
Myśleć trzeba o ojczyźnie ;

dowali miejscami złoto, miejscami też błoto. Nawet 
i Web, co po lasach żywBem znajdowali, ta  wprzód 
kolo niego pdŚzukali trzosa, potem brzuch nożem ro 
zerznąwszy i kiszki wyjąwszy*? a tam nic nie znalaz ł
szy, dopiero: „idźże złodzieju, pludraku do domu, k ie 
dy zdobyczy nie m asz; daruję cię zdrowiem1'.

Topnieli tedy Szwedzi, ja k  śnieg ma wiosnę, gdy 
cieple powieją wiatry, tracili coraz bardziej grunt pod 
nogami i wszelkie oparcie, bo i z twierdz ich powy- 
pierauo, a wreszcie wypędzono zupełnie z granic Pol
ski, hen za morze, skąd jak robójnicy napadli na spo
kojny, nic im niewinny kraj. Równocześnie z tym nie
proszonym gościem, z jego namowy, wpadł od strony 
K arpat książę siedmiogrodzki, R ukocfij. Zebrał on 50 
tysięcy hołoty z całego świata i rabował i niŚzczył już 
i tak  okropnie długoletnią wojną znękany kraj, aż mu 
wybito tę hołotę; do szczętu, a  on sarn zaledwo za oku 
pem wyniósł z Polski całą głowę. Posłuchajmy, jak  za 
bawnie opisuje Pa^ek ten napad.

„Złodziej Węgrzyn, szalony Rakoczy, świerzbiała go 
skóra, tęskno mu było z pokojem, zachciało mu się 
polskiego czosnku, który mu ktoś na żart zachwalił,
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Jak  pracować dla je j jw w ąjy,
<(*fhoeby Josy nie sprzyjały.

W szyscyS-^ję też ukochali,
Sprow adzają zwłoki zdali,
By Cię uczcić’ehoć'tpo zgoiiitf, js  
W polskim złożyć panteonie.

Spocznij u naie po swym trudzie,
A w pobliżu przy tym ludzie;
Ktajjyęseiwe 0® rozgrzewał,
D la któręgaś ty le śpiewał.

M ech dźwięk naszych polskich tonów,
Glos kóśyl-iel.nycli naszych dzwonów 
W  hśiiie^Cie wiecznym ukołysze,
Zanim w grobu zejdziesz ciszę.

A przys"Tobie niechaj wszyscy —
Twoim pieśniom, R abuj bliść$,
DziSr przyrzekną wobec ,jvieba,
Ze luft polski dźwignąć trzeba.

l*Po"t Ci pewnie radośćAsprawi,
Imię Tw oje bardziej wsławi,
Boś n ie skąpił nigdy trudu —  
ffilla przyszłością doli ludu!

(O. cl. 71.)

że miał być lepszego niźli węgierski smaku. Otóż pau 
Rakoczy we czterdzieści tysięcy Węgrów z Multanami, 
Kozaków zaciągnąwszy drugie tyle, wybrał się na czo
snek do Pdlśjji, aleć dano mu nietylko czosnku, ale 
i dzięglu z kminkiem, Bo ja k  on tylko wyszedł za g ra 
nicę,yjzaraz Lubomirski Jerzy  poszedł w jego ;  ziemię, 
paiił, Sfcinal, gdzie tylko zasiągi, wodę a ziemię zosta- 
wując. Potem od matki Rakoczego wielki okup wzią 
wszy, wj szedł synowi perswadować, żeby wszystkie
go czosnku nie zjadał, i przynajmniej na igbzmnożenie 
zostawił. A my też już z Czarnieckim posługiwali, j a 
keśmy um ieli; i tak  szczęśliwie najadł się* czosnku, że 
wszystko wojsko zgubił, sam się w nasze *i'ęce dostał; 
potem uczyniwszy ta rg  o swoją skórę, pozwolił miliony, 

uprosiwszy sobie zdrowie, jako  żyd do granicy, w b a r
dzo małym poczcie, udał się, kilku tylko wielmożnych 
hrabiów zostawując w zastaw umówionego okupu, k tó 
rzy zrazu wino nili, na srebrze jadali  w Łańcucie; ja k  
zaś nie było widać okupu, pijali wodę, drwa do k u 
chni rąbali i nosili, i w tej nędzy żywot kończyli. Okup 
przepadł, on też sam (Rakoczy) nigdzie nie mając oka 
wesołego, bo gdzie się obrócił, wszędzie płacz i prze
kleństwo słyszał od synów, mężów, braci, których na

W sprawie reformy gminnej.

Mowa hip Jana Stadnickiego. — Uwagi Krak tisoięe.
Dnia 10 maja b. r. wypowiedział poseł lir. .Stadni

cki mowę w Sejmie w sprawie reformy gminnej. Kra- 
kus  obiecał z mą zaznajomić swoich Czytelników, a to 
z dwojakiej przyczyny: raz dlatego, że reforma gminna 
żywo obchodzi braci włościan, a powtórepże hr. Stadnicki 
przemawiał w imieniu znacznej ilości posłów z zacko* 
dniej części naszego kraju  i to w sposób godny po 
wszechnej uwagi. Dotrzymuje teraz K rakus  słowa i choć 
w streszczeniu i najważniejszych urywkach mowę tę 
podaje, nie mogąc podać jej w całości z braku miejsca, 
które i innym sprawom poświęcone być musi.

Zaraz na wstępie swego przemówienia oznajmił 
hr. Stadnicki, że posłowie, którzy zdanie jego podzie
l a j ą , : ^  samego początku, a więc od chwili, jak^ąbo- 
wiązująca teraz ustawa gminna miała wejść w życie, 
nie byli z mej zadowoleni i już przed laty dwunastu 
żądali jej zmiany (reformy) na lepszą. Większość sej
mowa zachowywała się wtedy wobec tego żądania albo 
obojętnie, albo zupełnie biernie i sprawa tak  ważna poszła 
w odwlokę. A szkoda, że się tak stało, bo tj're''czasu się 
zmarnowało, czasu sposobnego do zmiany i pożytku z niej. 
Dzisiaj ci, co wtedy zmiany żądali, m ają to smutne 
zadośćuczynienie, że żądali rzeczy słusznej. Obecnie 
staje komisya sejmowa z wnioskami, które m ają być 
w skazów ką dla Wydziału krajowego, co ma z tą spra

wojnie polskiej, pogubił, wpadł w desperaęyę i umarł. 
Otóż masz czosnek!1*

Niemniej pięknie i żywo jes t  opisana;\wyprawa 
Czarnieckiego do Danii.

Wypędziwszy Szw edów  z k ra ju ,  wyprawi! sio 
CzarniSćki z kilkoma tysiącami wojska na pomoc Danii, 
kra. u sąsiadującego ze 'm wędami, na którym mścili się 
Szwedzi za to, że nie chciał im pomódz do zawujowa- 
nia naszej Ojczyzny, lecz przeciwnie podczas ich nieo
becności napad 'i  Duńczycy na kraj Szwedów i strasznie 
go niszczyliSprzez co przysłużyli się nam, bo Szwedzi, 
wzięci t t t J H n y p u k  byli sklonniejsi do zgody. P rzy
bywszy do Dani p o d e b ra ł  Czarniecki |S z  wędom wszyst
kie warownie, które Duńczykom zabrali, Między innemi 
zdobyli Polacy wardwny (zjainek, nazwiskiem Koldyng 
Posłuchajmy, ja k  się to stało.

g jSkoro  się Szwedzi dowiedzieli, że Czarniecki z a 
myśla zdobydsłten zamek, naśmiewali się-, z Polaków, 
że bez armat porywają się. na  warownię. „Na konnych 
m ów ili— że to ludzie do szturmów n iezw yczajn i i pój
dą w rozsypkę, j a k  raz ognia dadzą, co nam 'sami wię.- 
żniowie powiadali**.

Ale Polacy poradzili sobie. Każdy kazał nieść
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w ą z ra S jr® § M u sz ę  pow iedzieć, j a k  to ju ż  p ierw ej z a 
znaczyłem , że głosoW ąć za niem i będziem y^ ja k k o lw ie k  
one w zupełności n as  nie zad aw a ln ia ją , bo m yśm y są'dzili 
zaw sze, że cbcąc z m ie n ić  nasz ustró j gm inny , <r. zatem , 
ja k  pow ied/.ialem , w  częśc i-i a d m in is tra cy jn y  na dole, 
trze b a  sobie-, p rzed ew szy stk iem  ja sn o  cel określić , do 
k tó rego  dążym y  i do tego  celu, do k tó rego  dążym y, 
zastosow ać "środki ustaw odaw cze.

1 ja  silę p rzy zn a ję , że w nioski, p rzed łożone nam  
przez kom isyę g m in n ą  d la  m nie osobiście tego celu j a 
sno n ie w sk a z u ją 11.

„Bo prośzękPanów, co zamierza komisya gminna 
w swoich wnioskach? Zam ierza:

feży ta) W ,aby u tw orzoną zo s ta ła  d la  tych zad ań  
m iejscow ej ad m in is tracy i publicznej, k tó ry ch  poszczegól
ne gm iny  i obszary  dw orsk ie  na leżycie  w ypełn iać  nie 
m ogą, zb iorow a o rg a n iz a c ja  autonom iczna, złożona z dzi- 
s ję jś^ ^ sh  gm in  i obszarów  dw orsk ich , zo s ta jąca  w śc i
słym  zw iązku  z sam o rzęd n ą  o rg an izacy ą  p o w ia to w ą^ ' 
a  n ie n a ru sz a ją c a  an i odrębności dz isie jszych  gm in  pod 
w zględem  zarżąd u  m a ją tk iem  gm innym  i k o rzy stan ia  
z d o b ra  igm innegl), an i też obecnego s ta n o w isk a  obsza
rów  dw orsk ich  w  sp raw ach  do z a k o s u  owej w spólnej 
o rg au izaey i n ie n a le żą cy ę h 11.

Otóż, proszę Panów, j a  się otwarcie przyznaję, 
że mój pjłośty, a wcale niesubtelny rozum, tej subtelno
ści w tyi h wnioskach zrozumieć dokładnie nie jest 
w stanie. Ale j a  więcej powiem, na podstawie doświad
czenia wieloletniego naszych stosunków wiejskich śmiem

twierdzić, że prosty a  niesubtelny umysł chłopa nasze
go, także nie potrafi się w tem dopatrzeć tego, co jest 
prawdzisyem żądaniem i wymaganiem naszej ludności 
wiejskiej. J a  nie wiem, być móje, że ktoś temu za
przeczy, ale mnie, który życie całe na wsi spędziłem, 
wydaje się rzecz jedna, to jest, że ludność wiejskay—- 
mówmy po prostu chłop nasz polski — pragnie tego, 
ażeby u dołu tam, gdzie jogo sprawy lokalne są roz
strzygane, nie błąkał sigl po manowcach kompetencyi 
między poruczonym a własnym zakresem działania, 
zwierzchnością gminną, radą  powiatową a  starostwem 
i sądem i t. d., i to na to, żeby otrzymaoSod władzy 
to, czego on wymaga, to jest porządek i sprawiedli
wość, ażeby nie potrzebował błąkać się między pisa
rzem gminnym a  pkarzem  po k ą tn y m , notaryuszem, 
adwokatem i tymi wszystkiem: czynnikami, które spro
w adzają  na niego drogą stratę czasu, a również wiel
k ą  stratę pieniędzy. Nie wiem, być może, że moje ob- 
rachowania nie są słuszne, naturalnie nie mogę powie
dzieć, żeby tak  ściśle dało się obliczyć, ale znowu 
ośmielam się twierdzić, że to, co£chłop traci na tem 
błąkaniu się po tych kom petencyach, między temi 
wszystkiemi czynnikami, o których wspomniałem, w ię
cej go kosztuje czasu i piemędzy, aniżeli wszystkie 
wydatki gminne, które on opłaca.

I  nie chcę- tu już mówić o tych niedogodnościach, 
które ten ustrój i dla obszarów dworskich przynosi. Bo 
wiadomo Panom wszystkim, że jedną  z najdokuczli
wszych w życiu wiejskiem uciążliwości, jest to bląka-

przed (s.obą snop słomy i tak zabezpieczył się od kul, 
które Jw owym snopie zostawały. Kiedy już wszystko 
było g.otou e do szturmu, przyjeżdża wojewoda i mówi: 
„Niechże was Bóg ma w Swojej opiece i Imię Jego 
św-iętój. Ituszajcież, a jak  przez fosą©? przeprawicie się, 
skoczcie pod mury we wszystkim b iegu, bo już wam 
pod murami nie maga tak  szkodzićafe, Skorośmy tedy 
do fosśy przyszli , okrutni.ep poczęły parzyć owe snopy 
słomy. Już się czeladzi trzymać u przykrzyło!/i poczęli 
je  ciskać w tossę; jak i  taki obaczyiiyszy pierwszych, 
także to ty.ynił, i wyrównali ową fossę ,tąk, że już d a 
leko lepiej było.Jprzeprawia&^się tym, co na ostatku 
szli, niżeli nam, cośmy szli w przodzie z pułku kró
lewskiego ; bo żle było z owemi snopami drapać się do 
góry po śniegu na wal j kto jednak  swój wyniósł, po
magał i znajdował w nich ku lę ,  co i do połowy nie 
prżewierciała.

Skoczyliśmy tedy we wszystkim biegu pod tnurysj 
a tu jakofcgrad lecą kule, a tu jfiki stęknie, jak i  taki 
o ziemię się uderzy. Dostało mi się tedy z moimi pa- 
chołkam’, że przy srogim filarze, albo raczej narożniku, 
było jąk ićś  oknd?£w którem srodze gruba, żelazna krata; 
zaraz tedy przed ową k ra tą  kazałem rąbać na odmianę &

ci się. zmordują, a ci wezmą. Było zaś na drugiem pię
trze nad nami także takie okno, z takąż k ra tą ;  z tam 
tego okna strzelano do nas,vale tylko z pistoletów, bo 
z innej strzelby nie mógł strzelać do nas i wysadzać 
się nijak, dla owej kra ty ;  chyba tam do-.dalszych mógł 
strzelać. Jam  też kazał do góry nagotować Iswstrzelb, 
i ja k  który rękę wytknie, zaraz dać ognia. I  takcgię 
stało, aż oto i pistolet na  ziemię upadł. Nie śmieli tedy 
już więcej rąk  pokazować, ale tylko kamienie wypy
chali na nas przez ową kratę, ale już się tego przecie 
snadniej można było uchronić, niżeli kuli. Tymczasem 
ja k  rąbią tak  rąbią mur, i naokolusieńko nie wiedzieć, 
gdzieby Szwedom ręce wrazić. Kiedy już końce owej 
kra ty  widać, radziśmy, bo tu już grad kul na nas nie 
p ad a ;  rozkosz, by copredzej wnijść pod dach, 3 afriż,e 
nie było czem owej kra ty  wyważyć, musieli jeszcze 
dalej rąbać. Skoro mógł się jeden zmieścić, aż ja  każę 
czeladzi włazić po jednemu. Wolski,, j a k  to chłop chci
wy, żeby to wszędy być wprzód, rzecze : „ja w lezę11. 
Tylko wlazł, a Szwed go tam za łeb. Krzyknie. J%-go 
za nogi; tam go do siebie zapraszają;  my go też tu 
nazad w y d z ie ram y ; ledwieśmy chłopa nie rozerw ali ; 
wola na nas :  „dla Boga, już mię puśćcie, bo mię rozer-
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nie się po manowcach kompeteneyi, aczkolwiek w miarę 
naszej wyższej tak  zwanej inteligencyi, jesteśmy 
w stanie dać sobie prędzej radę, aniżeli chłop. Otóż ja  
widzę,*gże pierwszem zadaniem, t. j. celem, do które
gośmy dążyć powinni, chcąc dzisiejszy nasz ustrój zmie
nić, jest tworzenie organizmu silnego u dołu z władzą 
ściśle określoną, któraby właśnie była w stanie tego 
dostarczyć ludności w iejskiej,  czego ona rzeczywiście 
od administracyi na dole w sprawach okolicznościowych 
miejscowych ma prawo się domagać i j a  zupełnie j e 
stem tego zdania, że rozdział dzisiejszy obszaru dwor
skiego i gminy# tego ludności dostarczy® nie może, że 
tylko ciało zbiorowe może go dostarczyć', ale pod j e 
dnym warunkiem, żeby rzeczywiście to ciało zbiorowe 
było tern, co ja  starałem się może dość nieudolnie teraz 
określić, to jest, żeby miało w sobie najrozmaitsze kom- 
petencye, żeby wszystkie sprawy okolicznościowe miej
scowe tak  w sprawach policyi, ja k  ó-chrony własności, 
j a k  w sprawach drobnych sporów zachodzących między 
członkami pojedynczej gminy, ja k  i może, nie wiem, 
nie jestem praktykiem  to wychodzi poza zakres moich 
wiadomości, żeby sprawy spadkowe w tej ostatniej in- 

'.ątancyi administracyjnej na dole mogły być załatwione. 
Czy to będzie się nazywać gminą zbiorową, czy okrę- 
g iem ^to  obojętnem nie jest według mego zdania. Po
zwoliłbym sobie twierdzić, że w drodze ustawodawczej 
można stworzyć okręg, ale gminy stworzyć nie można. 
Gmina według mego zdania przynajmniej jest  czemś, 
co w yrasta  na gruncie rodzinnym, który tworzą dzieje

i wieki. Tak, słusznie, od chwili, kiedy nie z naszej 
winy, bo przecie wiadomo, w jakich warunkach ten 
związek matrymonialny między gm iną a  dworem został 
rozerwany i rozwiązany, od tej chwili o utworzeniu 
gminy na nowo z tych rozwiązanych żywiołów według 
mojego zdania mowy być nie może“ .

Wywodził dalej,'.'mówca, że między dworem a gm i
ną jest  wiele wspólnych interesów, ale są i niewspólne, 
a  tak  samo między jedną  gminą a  drugą. O gm inie  
zbioroiS.ej nie m ą zatem  co m&iAiićfy Możnaby tylko m y
śleć o [okręgu adm istracyjnym . A jeżeli to weźmiemy 
na uwagę, to nasuwa się pytar.ie, j a k  będzie wyglądać 
ta  władza tego ciała 'zbiorowego.

Tu prawdopodobnie — jeżeli kiedyś przyjdzie do 
tej dyskusyi —• jedni będą żądać; ażeby naczelnik tej 
gminy zbiorowej pochodził z wyborów, drudzy będą 
pragnąć, żeby pochodził z nominacyi. — J a  pod tym 
względem, co do siebie, mam zupełnie wyrobione zda
nie. J a  twierdzę, jeżeli ta  władza na dole ma być sil
ną i skuteczną, jeżeli ma nam ład i porządek admini 
stracyjny zapewnić^ona z wyborów pochodzić nie może...

W edług mego przekonania, jeżeli rzeczywiście ta 
organizacya zbiorowa ma być skuteczną, to musi mićc' 
w sobie atrybucye przyznane rozstrzygania wielu rze
czy w najniższej instancyi, może nawet bez rekursu, 
tak, ażeby ludność, przychodząca do siedziby władzy, 
znajdowała w niej zadośćuczynienie swych potrzeb, bez 
tych czynników tamujących, o których mówiłem. Niech 
mi wolno będzie dotknąć teraz jednej rzeczy. Nasze

wiecie!“ Krzyknę ja  na swoich: „Dajcie w okno ognia“. 
Włożyli tedy kilka kilka strzelb w okno i dali ognia; 
zaraz Szwedzi pu-ścili Wolskiego; dopieroż my po j e 
dnemu owem oknem leźli; już nas tam było z półtora- 
s ta ;  tymczasem idzie kilka rot muszkieterów, co to znać 
ztamtąd u c iek li ; już prawie wchodzą do sklepu, aż tu 
nasi dadzą" ognia w kupę ;  padło ich sześciu, drudzy 
w nogi na dziedziniec.. Wychodzimy tedy sobie szczę- 
śliw ie ze sklepu i s tawamy szeregiem w dziedzińcu, 
a  tu naszych coraz więcej ową dziurą przybywa. Oba- 
czywszy nas Szwed/i na dziedzińcu, dopiero poczęli 
trąbić i chorągwią białą wywijać, co jest  znakiem p ro 
szenia o miłosierdzie, odmieniwszy w krótkim czasie 
zwyczaj narodu swego św ińsk iego; powiadali bowiem 
dawniej, że o pardon prosić nie będą. Z kupy tedy 
rozchodzić się nie dałem, aż póki nie obaczig* powsze
chnego zamieszania w wojsku nieprzyjacielskiem. Wol
ski także ze swoimi w dziedzrfrcu&jNie masz nic. W szy
scy ludzie porozsadzani, i każdy  swojej pilnował k w a 
tery. Aż tu widać po schodach z tych pokojów, gdzie 
sam był komendant, że schodzą na dół muszkieterowie. 
Mówię do swoich towanżyiszów: „a otóż mamy gościł* 
Kazaliśmy tedjiw stanąć czeladzi szeregiem, nic kupą, 

„Krakus11 Nivi24.

tak  jakoby półksiężycem, bo nie tak  razi szeregiem 
jak  w kupie; i rozkazaliśmy po wydaniu pierwszego 
ognia, zaraz wziąść na szable. A tam w "wojsku mu
zyka trąbi, w kotły biją, hałas, krzyk, grzmot; wycho
dzą tedy w dziedziniec i zaraz s taw ają  do o rd y n k u ; 
my też do nich postępujemy; już tylko ognia dać do 
siebie. A tymczasem z tych pokojów, co przy bramie, 
poczną uciekać;*'bo się już był Tetwin, oberszt-lejtnant, 
z dragonia złamał; skoczymy tedy na tych, co nam 
w czole dadzą o g n ia ; z obu stron kilku padło, i tam 
też wzięliśmy ich na szable; wpadło ich kilku na scho
dy, zkąd. przyszli; drugich zaraz lewem skrzydłem 
przerżnięto od schodów, i nuż ich siec. Ci, co tam ucie
ka ją  przed T e tw inem , prawie jako  pod smycz nam 
przychodzą; ja k  tedy tych, tak  i tamtych położyliśmy 
mostem; dopiero co żywe z naszego rycerstwa w roz- 
sypkę, w rabunek po pokojach; po tych tamto kątach 
zamkowych biorą, Mcinają, gdzie kogo zastaną, i zdo
bycz wynoszą.

(Ciaa dalszy nastąp i).
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urzędy administracyjne, czyli jjąk zwane polityczne, od 
roku li$66 tak ą  niesłychaną itóścią spraw zostały obar- 
Czpnf^j o których ustawodawcom w roku 1866 nawet 
się nie śniło — ustawą szkolną, landszturmem,pustawą
0 zabezpieczeniu robotników, asekuracyi ' t. p., że do 
prawdy przyjdzie cżasj^ gdzie te urzędy polityczne, za
ję te  tyloma sprawami, nie będą miały czasu na zała
twienie tych rz®ky drobnych, ktaSerni są obarczone,
1 jeżeli nieraz skargi z kraju przychodzą, że w urzę
dach politycznych nie można, ja k  u nas powszechnie 
mówią&ldogzekać się skutku podania, to z tego pocho
dzi, że urzędy te są tak  przeciążone. W edług mego 
przekonania, żeby tym coraz mnożącym się ustawom 
dać zapewnienie wykonania, potrzeba koniecznie nową 
instytucyę stworzyć, którabygŁzuwała nad wykonaniem 
wszystkich ustaw, uchwalanych w Sejmie i Radzie p ań 
stwa, a które teraz w ykonywane nie są. Mówi się po
tem, że Sejm; odrzuca tę lub tę ustawę, że jej załatwić 
nie chce. A dlaczego? Bo mimowolnie przychodzi myśl: 
co mi z tego, jeżeli nowa ustaw a będzie, kiedy wiem, 
że wykonaną nie będzie i być nie może. I  to jest  j e 
dnym z głpwnyćh powodów, dla którycji musimy dojść 
doi tegotfjżęby stworzyć na dole nową> organizacyę, któ- 
raby zapewniła istnienie u s taw y ., Nie chcę Panów nu
żyć-,* ale niech ini PanpjSyie pozwolą na jeszcze jedną  
ostatnią uwagj^ty

Otóż dzisiaj po 12 latąchjogdy jest na nowo m o
wa oj sprawie reformy administracyjnej, niech mi wolno 
będzie zwróęrćj się: do Rządu z prośbą czysto osobistą, 
ażeby '.;Rząd raęzył skorzystać z doświadczenia i z tych 
badań, które musiał od 27 ląR przeprowadzić i ażeby 
■raężył term doświadczeniami, temi badaniami, któiięj 
przypuszczam, że gd z i®  po szufladach się muszą znaj
dować, ażeby raęzył wesprzeć tych, którzy nad reformą 
naszego ustroju administrąęyjuegpj i ustaw gminnych 
obradować będą, ażebyśmy mogli nietylko ze siebie 
snuć tg) co nam się wydaje slusznem, albo wyciągać 
wnioski z naszych doświadczeń, a le  byśmy się mogli 
posłużyć doświadczeniami i badaniami c. k. Rządu —  
Sądzę, że Sejm, nawet najzazdrośniejszy o swoje p ra 
wa, nie mógłby nic n.iec przeciw temu, żeby Rząd 
przyłączył się1 do jego usiłowań, żeby nasz ustrój gmin
ny i administracyjny postawić na podstawach trwałych, 
któreby nietylko lata, ale i burze, bo wszystko jest  na 
tym świecie możliwe, przetrwać m ogły“ . (Brawo).

A .ć:o na to wszystko K ra k u s i  Najpierw dziękuje 
w imieniu własnem, a zapewne po myśli może wszyst
kich włościan, że większość sjejmowa złożona z repre
zentantów większej własności a  Zawdzięczająca swe 
m andaty  także włościanom nić| przystała na projekt 
gminy zbiorowej, ułożony przez posłów z miast na 
prędce i bez gruntowej znajomości nasżych stosunków 
wiejskich, żA |w  tej rzeczy tak  ważnej dla "włościan 
’ obszarów dworskich postępuje z rozwagą i należytym

namysłem. Dziękuje irpwnież K rtikus lir. Stadnickiemu 
za tyle mądrych zdań wypowiedzianych w tej sprawie. 
Dalsze uwagi K rakusa  będą w następnym numerze.

Legendy krakowskie.

u .

Kościółek na Smoleńsku.

Idąc ku Krakowu od strony Zwierzyńca tuż przy 
mościeięna lewo od gościńca, ukośnię nffio  biegnie 
wazkami dawniej nizkiemi domkami i parkanami obsa
dzona — dziś pięknemi kamienicami zabudowana u li
czka, która dalej załamuj ącRsię na prawo pod kątem 
prawie prostym, o pB M  od gościńca, fei równolegle od 
niego, na  przedmieście.1No\vego)j3'yiata wybiega, w prze
ciwną stronę, a ży ło  samej Rudawy krętsze wyciągają^.' 
ramiona.

Uliczka ta, zamieszkała przed laty przez biednych 
rzemieślników i wyrobników, nnała  pozór małego, pol
skiego miasteczka i stanowiła przedmieście, Smoleń
skiem zwane.

Na owym załainku Smoleńska, stoi mały, m ino
wany kościółek, przy nim zabudowanie dla księdza 
i ogródek, wszystko otoczone murem.

Na bocznej ścianie). kościoła tablica marmurowa' 
z napisem: P ioritm ^blm w sim s \steti (Ze skla
dek pobożnych stanął). Otóż przed wielu bardzo laty, 
w miejscu, gkjzie uit§ ów kościół, mieszkał sobie żyd, 
Szinul imieuiem, spekulant, co to i w mie|.cie liandefok 
prowadził i za innym rozlicznym biegał przemysłem, 
j a k  żyd zwyczajnie —  a w owem miejscu miał tylko 
stały punkt oparcia, gdzie żonę swoją kilkoro bachu- 
rów umieścił.

Szmnl, j a k & ż y d  bywały między ludźmi wiedział, 
że żydów5 przyda się czasem /.-coś więcej um ieć,. niż 
podwójną kredą  rachunek napisać, zręcznie duka ta  obe 
rznąć, lub prąstem szachrajstiyem gojina oszukać, i d la
tego chcąc, żeby jego bachury wyszły na ludzi m ą
drzejszych, postarał się im o nauczyciela wśród k ra 
kowskich żaków (uczniów).

Ten, j)(yobowiąz,ek nauczycielski przyjął u Szmula* 
był to oczywi^ęie bardzo biedny chłopiec, bo jakiżby  
inny poszedł na belferkę do żyda, ale nadzwyczaj pil
ny, pracowity, poczciwy i pobożny. Długo bił się z m y
ślami, czy przyjąjj) miejsce u Szmula, ale cóż bieda nie 
m o ż e ? . . .  nareszcie namydlił się.

fjt-IJje taki djabeł straszny, jaky-go malują.
Wkrótce chłopak przekonał się, że^zm u l,  ja k k o l

wiek żydj^był jednak  człowiekiem, a nawet człowie
kiem bardzo uczciwym, na jakiego i wśród chrześcijan 
nie zawsze się natrafi.
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Rzadko bywał w domu, ale zawsze przyjazd jego 
byl upragniony. Backury zą.fśtaraniem młodego nauczy
ciela i przy pomocy wrodzonej dzieciom Izraela prze
biegłości, prędko w nauce postępowały, co niezmiernie 
cieszyło starego żyda. Połulfił nauczyciel^  tedy-owedy 
przywiózł mu j a k ; goś.ęiniec z drogi, przyrzeczoną za 
płatę regularnie wypłacał „ -k iedy  sobie cbwilkę wolne
go czasu upatrzył, to lubił z nim o tern to o owem po
gadać.

Wkrótce przyszło do tego, że pan nauczyciel, j a 
ko był młodzieńcem wysokiej pobożności i uczył się na 
księdza, nabrał do sweg-o gospodarza tyle śmiałości, iż 
go począł do porzucenia żydostwa namawiać,, ąę do wia
ry  chrześcijańsko-katolickiej nawracać. Nie gniewał się 
o to Szmul, .tylko żarcikam zbywał kaznodzieję, a k ie 
dy ten jednego razu żywiej na niego nacierać pó,ęzął, 
rzekł z szyderczym uśmiechem: „Nu, daj no waćpan 
p o k ó j ; ja k  waćpan zostaniesz biskupem, to będziemy
0 tern gadać, to j a  sigymoże i namyślę na kato lika4'.

Zamilkł młodzieniec, tylko westchną) głęboko i z a 
bolał nad zatwardziałym uporem .Szmulowej niewiary.

£* %

Dużo wody upłynęło od tej chwili i dużo się po
zmieniało na świecie, kiedy jednego czasu Szmulowi, 
k tóry wtedy trzymał arendę karczmy w dobrach b isku
pich, wypadła sprawa, w której sam osobiście musiał 
s tanąć przed biskupem, którego jeszcze na oczy nie w i
dział, a od którego wyroku Jos jego i majątek zależał.

Drżał b ie d n y -S z m u l , jakby  go zimuica trzęsła
1 chwiał się na  nogach, kiedy mu przyszło pcóf$ ko
m naty  biskupiej przestąpić, a wszedłszy już .długo nie 
śunał ocziu podnieść-na biskupa.

Przez .chwilę panowało milczenie, nareszcie kapłan I 
pierwszy przem ówił:

— Spojrzyj na mnie S zm ulu !
...Na te słowa, na dźwięk tego g łosu^w zdrygnął się 

żyd na całem ciele, poderwał głowęydo góry, pochylił 
się naprzód, wyciągnął szyję i szeroko rozwarte oczy 
wlepił w twarz biskupa. Po chwili zgięły mu się kola
na, uklęknął i zachlipnąwszy się mocno zawołał ]

— Ny a j w a j ! Dyć to w aćpan ...  dyć to.... psiepro- 
szeniem iaśnie wielmożnego biskupa.... dyjęto.... a jwaj! 
nu, ktoby się tego spodziewał.... a jw aj! a jw aj!

Podniósł go i uspokoił biskup, którym nie kto in
ny  był, tylko ów żak, belfer od Szmulowyph baćhurów, 
co pracą, nauką  a świątobliwością z lichego paupra 
doszedł do tak  wysokiej w Kościele godności.

Wysłuchał całej sprawy S z m u la J |a  że słuszność"' 
by ła  po jego stronie, natychmiast sprawiedliwość w y 
mierzyć mu kazał i uprzejmie go odprawił.

Ale Szmul, chociaż mu spraw a poszła po myśli, 
chociaż już nie miał czego lękać się o siebie, nie mógł 
•się jednak  uspokoić, ciągleę^staly mu w pamięci owe

chwile spędzone na rozmowach z biednym studentem, 
przypomniał sobie, ja k b y  to dziś było, owe słowa wy
rzeczone z szyderstwem: „jak  ty zostaniesz biskupem, 
to j a  zostanę katolikiem44 i dziwnie się jakoś działo 
w żydowskiem sercu i duszy. Nareszcie nie mogąc po
konać wewnętrznego głosu, "którym doń Pan Bóg. prze
mawiał, uznał cudowne Jego w tem wszystkiem z rzą 
dzenie, poszedł do biskupa i wyznawszy wszystko, 
ochrzcił się i na pam iątkę cudownego zdarzenia, grunt 
na którym stało jego domostwo ofiarował pod kościół, 
na  którego założenie znaczną sumę przeznaczył.

Co brakło, dopełniły ofiary pobożnych.

Dumania Walentego.

Przyjecholiśmyftwczoraj z wójtem do Krzeszowic 
po interesach gminnych. Pokazało się, że trzeba nam 
w tych sprawach być i w Krakowie.

— Kiedy tak  —  powiadają do mnie wójt — to 
zróbmy interes za jednym zachodem: jedźmy do K ra 
kowa.

Przystałem naturalnie na to i idzmmy zaraz na
kolej.

Niedługo pociąg nadjechał, tak  zaraz chcemy s ia
dać. Przychodzimy do wagonu, gdzie widać było tylko 
dwóch panów. Jeden z nich, jak  tylkormas zobaczył, 
myk zaraz z tego wagonu i bach do drugiego. Wójt 
mnie szturkają  i mówią:

—  To widzicie, Walenty, ten m asoński usłu&nik, 
com o nim u pana organisty rozpowiadał. Śmiejemy się,



włazimy do wagonu i witamy pana, co został. Ten wita 
nas także 1 także się śmieje. Mieliśmy już &-niasb%igkim 
ushi&mku  gadać, a  tu on wpada. J a  zaraz do n ieg o :

— Po co to pan ucieka? Przecież, j a k  pan wi
dzi, z grabiami nie jadę.

Ale on na to nic; złapał tylko papiery i książki, 
których zapomniał w pośpiechu, i czemprędzej umknął 
znowu do drug'ego wagonu, ja k  zmyty.

My znowu w śmiech, a pociąg ruszył.
—  M asoński u s łu żn ik ! — powiadają wtedy wójt 

do tego pana, co z nami został.
—  Ja  już się domyśl.wałem, że to jakiś  zawieru

cha —  powiada ten pan — bo chciał mnie; przekonać, 
że wtedy dopiero będzie raj na świecie, jak  będzie pąk  
wszechne i  bezpośneBniożgłosołoaitie.

Powiadamy temu panu, skąd my jesteśmy, a on 
się śmieje do mnie i p o w ia d a :

—  J a  was znam z K rakusa , jestem też gospoda
rzem, tylko aż ze Szląska pruskiego. U nas strój n a 
rodowy, to już tylko od jakiegoś wielkiego święta. Tam 
u nas Niemców dużo, tak  już od nich wzięliśmy modę 
w ubraniu.

— A c #  to jest  —  powiadamy —  to powszechne 
i bezpośrednie głosowanie?

— Ot —  mówi Szlązak — w niektórych krajach 
jes t  tak, że ten tylko przy wyborach glosuje, kto jak iś  
podatek opłaca. W wybieraniu samem też zachodzą 
różnice. Po większych miastach, każdy wyborca oddaje 
sam głos na posła, po wsiach i mieścinach odbywają 
się prawybory, a dopiero prawyborcy oddają  głosy na 
posła.

— 'Wiechy oni chcieli, żeby każdy bez w yjątku 
głosował i to sam we własnej osob ie?— powiada wójt.

— T a k  jes t  — powiada Szlązak. — I  w ternby 
— mówił dalej — nic złego nie było, gdyby wszyscy 
ludzie na śwfęcie byli dobrzy i rozumni. Ale niestety 
tak  jest, że nawet w najoświeceńszyck krajach  ludzi 
dobrych i rozumnych bardzo mało, więc tśp  powszechne 
i bezpośrednie wybory ten skutek mają, że losy swoje 
oddaje w takim razie naród nie w ręce najlepsze, lecz 
najgorsze.

— Raz —  powiada wójt —  ten sam m asoński 
usluźmik  o tych wyborach i do mnie mówił. Alem ja  się 
z mm w długą dysputę nie wdawał. Powiedziałem mu 
k ró tk o : „My chłopi wiemyj*że same wybory nikogo nie 
uszczęśliwiły i nie uszczęśliwią. P raca  i chleb to u nas 
grunt. Wigc jeżeli nam pan dobrze życzy, to niech nam 
pan da z kilka tysięcy na założenie fabryki tkackiej 
w naszej gminie, a i bez powszechnych wybąrów bę
dziemy mieli'[chleb; a jeżeli pana na tysiące nie staćy 
to niech nam pan da choć 50 złr. na reperacyę szkoły: 
to będzie lepsze, aniżeli w ybory11. Ale on na to tylko 
się skrzywił. Teraz w idzę,/o  bo im chodzi. Chodzi im 
o to, żeby w mętnej wodzie ryby łowić.

— T ak  jes t  —  powiada Szlązak. —  Nigdzie na- 
świecie takich wolności nie było, j a k  u nas w Po lsce : 
miała szlachta powszechne wybory i wybierała naw et 
królów. T a  wolność zaszła u nas nawet tak  daleko, że  
w sejmach rozstrzygała nie większo®, leeź jednom yśl
ność. Jeżeli tylko jeden glos się sprzęciwiHUjuż uchwały 
nie było. Więc to, czego teraz znowu w innych krajach 
mcisonov:ie chcą, a ich usłużnicy  u nas się domagają* 
to rzecz nie nowaffja ja k  zla, to wiemy. Polska przez 
to upadła, z wolnych ludzi zostaliśmy sługami innych 
narodów, i dziś jedzą  nasz chleb ci, którzy-'się w takie 
głupstwa nie bawili. Czytuję j a  wasze gazety i widzę,, 
że tym głupstwom szlachta polska dziś ja k  najusilniej 
się sprzeciwia. Masońtsby usłużn icy  powiadają jej na te',, 
że głupia. Niech tylko we wszystkiem będzie taka  g łu
pia, a  z pewnością na tem źle nie wyjdziemy. W e  Fran- 
cyi dawno już rozpowiadali masońscy usłuziucy  robotni
kom i wszelakim biedakom, że powszechne wybory ich 
uszczęśliwią: będą mieli w sejmach swoich,-to ich obrcyL 
nią. Gwałt się zrobił, powszechne głosowanie zaprow a
dzono, a cóż się pokazało ? Oto z wyborów wyszli i w y 
chodzą ciągle prawie sami ńiasoni i ich itisĘ&riicyfeci 
naród okradają, a biedaków ja k  bieda gryzła, tak  gryzie.

— Więc nic nie zyskali?  — powiadam.
— Zyskali — powiada Szlązak — trochę więcej 

obietnic, ale z tych żadnej nie dotrzymali m a s o n i i i ih 
iisłitżtyićy. Oni gorliwie zajęl się1 tylko tem, żeby ze 
szkól powyrzucać krzyże i obrazy, żeby zrabować d o 
bra  kościeln<S żeby prześladować Biskupów i księży, 
żeby wydać prawa na zgubę Kościoła świętego i W ia 
ry  naszej świętej. To im jeszcze nie wystaiiyzało, więc: 
teraz jeszcze schyzmie rękę  podali, żeby na współkę 
Kościół katolicki zagubićjhani śladów naw et z niego nie 
zostawić. Tego nie obiecywa11; owszem mówili, że W ia
ry tykać nie będą ;  lecz właśnie to uczynili.

— A to nas ładnie igji masońscy usłużnicy  chcą 
ubrać — powiada wójt. — Myślę j e d n a k ^  że się tego 
u nas nie doczekała.

T a k  pogadując, zbliżyliśmy się do Krakowa. Lu 
bię zawsze patrzeć na to miasto^ tak  wychyliłem głowę 
oknem. Patrzę —  m asoński usłużn ik  też łeb wysuwa, 
ale w tej chwili wiatr — cap mu kapelusz i niesie po 
pod koła wagonów.

— Wołajże pan — mówię — niech kolej stanie 
to choć ziobra z niego pozbieram y!

Ale m asoński u słu żn ik  łeb schował, a  wagon i ego 
aż się od śmiechu trzęsie, bo tam chłopów byłdHtdęśe.

I tak  z pomocą Bożą stanęliśmy szczęśliwie w K r a 
kowie. Przy w s ia d a n iu  chłopi jeszcze raz w gwałtowny 
śmiech, a usłużn ik  czemprędzej bach do budynku ko le 
jowego. J a k  szedł przez miasto, tego iuż nie wiem..„



Wiadomości polityczne.

Niedawno temu zakończył wiadomości;po
lityczne temi s łow am i: „U nas w Au£tryr chwała Bo
gu, spokój, prócz?;tego chyba, że sebyzmatycy, masoni 
i ich usłużnicy nie śpią“ . Kiedy to jeden m asoński uslużn ik  
w Krakowie odczytał, śmiał się złośliwie i mówił: „ J a 
ki ten K rakus  naiwny, prawdziwe chłopisko! Gdzie 
u nas co słychać o schyzmatykach albo jakichś masoń
skich uslużrdiatfh!“ Co do n s ł i ^ m m k  to na tem miej- 
cu nie będzie ich K rakus  przypominał, bo dopiero co 
czytaliśmy o nich w D um aniack Walentego, a  znamy 
już i rycerstioo masońskie. Dziś musi tylko K rakus  
z prawdziwym smutkiem stwierdzić fakt, że i schyzma- 
tycy moskiewscy nie śpią. A i nie dziw, bo schyzma- 
tycy moskiewscy, masoni i ich usłużnicy — to wszystko 
wrogowie św. W iary ka to lick ie j , to wszystko jedna 
gw ardya  lucypera, tylko na różne pułki rozdzielona.

Otóż we środę d. 7 czerwca przybyli do Wiednia 
pielgrzymi ruscy z powrotem z Rzymu; w gronie ich 
znajdował się ks. Arcybiskup ruski czyli Metropolita 
Sembratowicz i Biskup ze Stanisławowa ks. Kuiłowski. 
Moskiewski, zły duch, ten sam, co unieszczęśliwił rok 
temu biednych włościan wędrówką do Moskala, wście
kał się ze złości, że katolicy Rusini przedsięwzięli piel
grzym kę do Rzymu i postanów '1 się na Biskupach ze
mścić. We czwartek o godzinie 10-ej w nocy dostojni 
pielgrzymi postanowili wyjechać z Wiednia do Lwo
wa. Jakoż o tej godzinie przybyli tam na  dworzec 
kolejowy Metropolita Sembratowicz, Biskup Kuiłowski 
i prałat Bilecki i zajęli miejsca w wagonie I  klasy 
i swobodnie rozmawiali z odprowadzającemi ich osoba
mi. Nagle zjawiło sięgną peronie kilkunastu młodych 
ludzi. Z grupy tej oddzieliło się czterech i weszło do 
wagonu, reszta stanęła przed oknami wagonu. Ten, 
co pierwszy wszedł, słuchacz praw, Aleksiewicz [Ro
m an ,  podszedł do Metropolity i rozpoczął donośnym 
głusem w języku moskiewskim perorę, która jednakże 
tak  była ułożona, że z początku w yglądała  na mowę 
pochwalną; to t e ż ‘Metropolita słuchał z zupełnym spo
kojem —  pod koniec mówca nagłym zwrotem cisnął 
Metropolicie zarzut zdrady, wołając: Ostatni podlec! 
Niech zginięśSembratowicz! Okrzyk ten powtórzyli chó
rem studenci, stojący na peronie.

W tej samej chwili napastnicy jęli ciskać ja jam i 
w otwarte okno wagonu. Jedno ja jo uderzyło Metropo
litę w czoło'-;i odbiwszy się, spadło na podłogę. Siedzą
cy w sąsiednim przedziale porucznik pułku ułanów por
wał Aleksiewicza za kołnierz i literalnie wyniósł go 
szamoczącego się z wagonu. Ze wszystkich stron wo
łano o policyę. Niemcy obecni nie rozumieli znaczenia 
całej sceny. Wreszcie po dziesięciu minutach zjawił się 
policyant, na  widok którego napastnicy uciekli, tylko

^leksiewicz i drugi student Jaw orsk spokojnie dab od
prowadzić się na policyę, objaśniając głośno Niemcom, 
że Arcybiskup jest zdrajcą ruskiego narodu.

Znieważony ks. Arcybiskup przybył już do Lwo
wa, a co będzie z napastnikami, dowiemy się nieza- 
dluB). Teraz musimy wyrazić tylko głęboki żal, żejdo- 
stdjnika katolickiego Kościoła mogła spotkać taka  zn ie
w aga  i to od Rusinów, dla których ten dostojnik wiózł 
błogosławieństwo od Ojca św.

Z tfflielkopohltfĄ  a  mianowicie z miasta z Pozna
nia smutne nadchodzą wieści. Tam masońscy usłużnicy  
tak  zakłócili i zglupili naród, że nie w iadomo, jak  w y 
padną wybory. Jeżeliby ‘ńłtysoiiscy ushbznicy wygrali, 
to biada Wierze św. i narodowi naszemu pod rządem 
pruskim.

Można powiedzieć śmiało, że w tej chwili z całej 
Europy najszczęśliwsza B id y  ary a. Choć Bułgarzy schy- 
zmatycy, o Moskalu i jego podszeptach nie chcą ani 
słyś£^ć. Księciu swemu Ferdynandowi, który jest k a to 
likiem, ułatwili małżeństwo przez to, że znieśli prawo, 
które nakazywało^ że dzieci księcia muszą być schyzma- 
tykami, i teraz cieszą się już nietylko księciem, ale 
i księżną swoją. Da Bóg, że będą jeszcze szczęśliwsi. 
Oby tylko nie rozrośli się między nimi iąasońscy usłuż- 
'Ąic.y, bo gdzie oni się zjawią, tam marnieje szczęście 
narodu.

Wiadomości i listy od Czytelników i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

F ry w a łd .  Szanowna R edakcyo! Upraszam uprzej
mie o łaskaw e umieszczenie w Itfą ku sia  wiadomość'
0 naszem położeniu po wsiach. Nieraz już zamyślałem 
swoje myśli i zapatrywania przedłożyć; szanownym Czy
telnikom. gdyż czytając różne wiadomości, podania i 
nauk, dla nas wieśniaków w ustronnem zaciszu zastó- 
sowane, zdawało mi się, że to pismo moje niewieleby 
znaczyło i pomogło. Ale gdy widzę w różnych gaze
tach, ja k  obecnie i wieśniacy zabiepają się do wspól
nej pracy i to tak  ważnej, bo nad oświatą ludu wie
śn iaczego  nad pozuaniem i wynalezieniem środków' do 
podźwignięcia tego ludu zaniedbanego, żyjącego z dnia 
na dzień i coraz bardziej przez biedę gnębionego, przeto
1 j a  jako  wieśniak i obywatel podnoszę swTój głos. — 
A wiec najprzód serdeczne „Bóg żjąplać^ąpj&esyłam 
świetnemu Wydziałowi Rady powdatowej chrzanowskie
go pownatu za ich pracę, poświęcenie i dobre chęci dla 
nas rolników, ząp ofiarowanie tak  znacznego wydatku 
na prenumeracyę pisemek dla wlofęjan naszego p o 
wiatu, a  również dzięki składam w imieniu Braci w ie 
śniaków JW. p. hr. Andrzejowi Potockiemu, właścicie
lowi dóbr tenczyńskieh, który także niemało przyczynia 
się datkiem swym do utrzymywania pisefnek dla kilku
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gmin. Już to od kilku lat widz§j że miłośnicy naszego 
kraju i ludu wieśniaczego pukają  i pukają  do naszych 
serc i głów, a po cóż to takiego}? Nie myślę, żeby mi 
k to -zarzucił, że dla własnej korzyści tak  się do nas 
dobijają, ale szanowni Bracia Czytelnicy chciejcie uznać 
i zawierzyć, że to li tylko w naszej-sprawne to czynią. 
Zważcie sobie tylko szanowni Bracia wieśniacy, co to 
już było w kraju około foku 1<§70, 1871 i 1872 z n ie
którymi wyznawcam' Mojżesza, a eobybśię było dotąd 
stało wskutek weksli po 24 a niekiedy i po 50 procent 
od sta z dopisaniem narosłego procentu, a przecież któż 
to przemógł i zmienił na teraźniejszy stan pożyczkowy? 
Pan Bóg wprawdzie zlitował się nad takim stanem rze
czy i udzielił łask i daru Ducha św., rady, rozumu 
wyższym stanom i ja k  nąsi panowie posłowie w se j
mach i rządy rozpoczęli pracę wspólnemi silami i wszel- 
kfemi grodkami, tak  bez naszej prcfśby, nawet wiedzy, 
wydostali n$s i uwolnili jakoby z grobu i od zagłady. 
A pojmujecie Wy, szanowm Bracia wieśniacy, co to 
kosztowało p ra iy  naszy.h pp. posłów, miłujących nasz 
kraj i ludek wiejską zaczerń powstało tyle/gjzkół ludo
wych i wyższych, tyle zakładów dobroczynnych, a fa
bryk, warsztatów rzemieślniczych wszclkiegói rodzaju, 

Sjj&kick tylko kraj nasz potrzebuje^. a w końcu weźcie 
na uwagę, czy przykzly lekko i Ę im e  powstały Kółka 
rolnicze i Czytelnie już tak liczngB A jakież przed 20, 
JłO-tit laty były drogi publiczne i gminne? wprawdzie 
my też coś robili, ale pierwej ftp trzy razy więcej ro
biono* a że my nie ndeli do tego rozumu, to p r® a  po
trwała rok lub dwa, a potem kładź hoinęjj bierz rowy, 
chcąc je.chać — a teraz ja k  to miło jechać i musicie 
przyznać, że rzeczy idą coraz lep ie j ; a któż tera kie
ruje, czy m y? gdzie tam ; my nieraz jeszcze cofamy 
się i unikamy tego, ale nasi miłośnicy nietylko pukają  
do nas, ale i sami p u c u ją ,  bo j a k  wiecie: bez pracy 
nie będzie kołaczy. 1 my, szanowni Bracia, poznajmy 
to r a ż e n i e  dajm y się już tyłe do swego dobra nam a
wiać, ale wspólnie i ochoczo bierzmy udział w tej zba
wiennej pracy. Czem kto może i gdzie tylko ja k a  na
darzy- mu się sposobność, niech pomaga tym zamiarom 
i dobrym chęciom ; garnijmy się zawsze po radę w k aż 
dej wątpliwości do .naszych W W  księży FroboiSszów, 
naszych dworów nauczycieli wiejskich, bo oni to wię? 
c<-j mają wiadomości z pism, aśfóni widząc, że my szu
kam y lepszej doli, tem bardziej będą łaskawi dla nas 
i ochotniejsi i nie ustaną w swej praćyklla nassa kraju. 
Możem i za wieje napisał', ale przypomniałem sobie 
pierwszy numer K rą k u M  z r. L8J)1, jak  obiecał, że bę
dzie trąbił na pobudkę po całym kraju i sam pójdzie 
w miasta i sioia, a tylko będzie mówił praw dę, przeto 
co ja  uważałem w swojej głowie za słuszne i za praw 
dę, to napisałem. W alenty B iga j, rolnik.

Szczucin. Upraszam Szanowną Redakeyęk oj ł a 
skawe umieszczenie w łamach swego pisemka tych kilku

nauk dla przykładu i zacłięty drugich Kółek rolniczych, 
ażeby poszły za przykładem naszego Kółka w Szczu
cinie, zgromadzającego się c<ji niedziela na czytanie, 
które miewa p. Antoni Wajdowicz, nauczyciel i k ie ro 
wnik szkoły, i :  .‘dwaj młodsi nauczyciele. Tu zgroma
dziliśmy się na dniu drugiego ,święta wielkanocnego, 
t. j. dnia 3 kwietnia b. r., na święcone, tak mężczyźni, 
j a k  i kobiety, a to pod przewodnictwem Przewielebnego 
Duchowieństwa i Wgo p. Dra Rudnickiego, burmistrza 
miaktałSzczucina, i Wnej pani, małżonki jego. Dałby 
BTój$  aby wszystkie Kółka rolnicze i sklepiki chrześci
jańskie  cieszyły się i miały za przewodników takich 
ludzi, ja k  Kółko rolnicze i sklepik nasz ma Wnych 
państwa Rudnickich, t;o z pewnością poszłyby w górę.

Ale wracam do swego. Przed pożyciem świeconego 
miał piękną przemowę nasz Przewie!, ks. kanonik Au
gust Nówicki, w której wyraził życzenie, że jak  poży
wamy wspólniefi&więebne,Ażebyśmy tak  wspólnie oburącz 
trzymali się Kółka i strzegli się niezgody i nieufności, 
bo niezgoda rujnuje, a przeciwnie zgoda i jedność bu
duje nietylko małe społeczeństwa a le ’i wielkie pańątwa, 
a w końcu dodał, aby nam dal Bóg doczekać drugiego 
Alleluja i święcone wspólnie pojfywać.

Po przemów te? przystąpiono do napitku, przyczem 
się uwijała W. p. ‘Rudnicka, roznosząc przekąskę i n a 
pitek, a W, ]). Dr Rudnicki mial piękną przemowę. 
NSJ zakończenie przy muzy chi? szko lne j, którą kierował 
p. o rgan is ta , .odśp iew aliśm y 'trzy  pi%śni polskie, z czego 
się każdemu serce radowało i pozostanie w pamięci na 
długie lata. Wreszcie podziękowawszy serdecznie naszym 
opiekunom i dobrodziejom Kółka rolniczeg<$S sklepiku 
rozeszliśmy się jf  jedni na nieszpory, a drudzy do do
mów. I Wam, kophani Bracia, jako  wasz rodak, życzę 
zgciałcgo serca: kochajcie i szanujcie waszych starszych 
braci i przewodników Kółek waszych, a z pewnością 
Kółka wasze będą się korzystnie rozwijać: —• Wasz 
życzliwy przyjaciel M ichał D uda , gospodarz z Lubosza 
i członek Kółka rolniczego w Szczucinie.

NOWINY.

—  Vnec katolicki w  Krakowie. Jego Emineńćya 
NajprzewielebniejTszy ks. Kardynał Dunajewski aprobd- 
wał postanowienie komitetu wykonawczego zaproszenia 
n a , yieę,, katolicki w Krakowie Nuucynsza Agli.ąrdi- 
S k o rS  tenże przybędzie?! naSsta lą  yezydencyę do Wie
dnia, uda si‘ę- tam że  deputacya, abyfjNuncyusza zapro- 
s g  na uroczyste otwarcie wiecu katolickiego dnia 4go 
lipca b. r.

- Komitet wykonawczy zebrał już pod odezwę około 
100 podpisów i czeka tylko jeszcze na ostatnie roze
słane zaproszenia, po.ozem niebawem zostanie odezwa 
ogłoszona w imieniu całego k*aju.

—  Z  nad Dunajca. Piękna to rzeka Dunaj&c, ale 
ja k a  piękna, taka  niebezpieczna,s gdy tylko cokolwiek
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wzbierze. T ak  też było i w zeszłym tygodniu. Po d w u 
dniowy ni, meustannym deszczu, d m a ! ^ | i  6 czerwca, 
wezbrał Dunajec tak  dalece; że zalał prawie całkiem 
kilka wiesek między,' Czcboweih a Wojniczem. Grunta, 
położone nad brzegami w Ł ukanow icacb , Więckov\i- 
caich, G erow ej, Sukmaniu, Olszynach, Janowicach, 
Lusławicaeh, Roztoce, Zawadzie i Melsztynie, prze
ważnie były z a la n e j  a że woda Dunajca p b r  ie ba r
dzo bystro,, więc też zniszczyła wszBstkie zasiewy do 
szczętu. Zyta, pszenice zupełnie położone j przymu 
lone, gdzieniegdzie tylko śmielsze kłósko podniosło się 
do g ó ry ,  jakby  nfKświadectwo, że tu było zboże zas ia 
ne. Ziemniaki, grochy i zboża ja re  zniszczały w wodzie, 
pożółkły i nsycbają. Cala nadzieja jakich takich zbio 
rów znikła zupełnie, a biedni ludziska błądzą po zamu
lonymi] polach, załamując ręce z rozpaczy; nietylko bo
wiem nie będą mieli czem wyżywić&siebie i rodziny, 
ale nawet i bydełka. Do.^tego trzeba myśjfć o zapłace
niu podatku z tych zalanych g run tów ; żeby przynaj 
mniej władze wysiały konnsye celem zbadania szkód 
i zniżenia podatków gruntowych.gjNależy jednak  z k a ż 
dego urzędu gminnego wnieść prośbę (bez stempla) do 
c. k. Starostwa w przeciągu 8 M u  dni o wydelegowa
nie komisyi do oceny szkód. Do prośby należy dołą
czyć wykaz poszkodowanych właścicieli gruntów. Wiel
kie straty poniosły także dwory} bo opifflsz zalanych 
pól woda pozabierała mnóstwo drzewa i fąszyn nagro
madzonych na brzegach Dunajca. W ypadków utopienia 
nie było teraz wielę^ bo woda powoli wzbierała. Utopił 
się jednak  pod Wojniczem chłop, któryr|chwytał drzaa 
wo na  wodzie. W Sukmaniu pasło dwóch chłopaków 
owce i bydło w kępie między Dunajcem a starym ko
rytem Dunajca. Gdy woda w(ę,szla w stare koryto, cblo 
pcy znaleźli się w przykrem położeniu, gdyż dokoła 
kępy, bałwany w<d|y szalały, a nawet do szopy woda 
wchodziła. Gdy nikt z za wody nie mógł im dopomódz, 
jeden chłopak wpadł na dobry pomysł, bo uwiązał j e 
dne krowę do ogona koniowi, sam wsiadł na konia, 
a tającego, przepłynął stare Dnnajczysko, a krowa cią
gnięta  przez koma również przepłynęła;, widząc to re
szta bydła, puściła się za tą krową i przeplynęhbwszyst- 
ko doskonale. Owce przewieźli po kilka na łódce już 
o godziuię^l w nocy z poniedziałku na wtorek. Zuchy 
chłopaki. Za  trzy dni woda opadła, ą/chłopcy z bydłem 
wrócili do swej szopy. — Panu Bogu oddaje wszystkich 
Czytelników.

— Przyłęki.  O przykrych, wcale niespodziewa
nych rzeczach donoszą Krakusowi, z iPrzyłęk Oto po
dobno między członkami tamtejszego Kółkami sklepiku 
mają się znajdywać ludzie zlej woli, którzy nietylko sa 
mi niegodziwie postępują, ale jeszcze i drugich od 
udziału w Kółku odwodzą i tym sposobem przyczy
niają się do jego osłabienia. Wobec wytężonych ńsi 
łowań tak licznych przeciwników, którym Kółka naj- 
bardzięjjt są solą w oku, ho nie mogą wyzyskiwać i okra
dać włościan, należy nam sięjskupiać, pracowaća-azem, 
wspomagać się nawzajem, zyć w zgodzie i miłości b ra 
terskiej, a nie jątrzyć, jeden przeciw drugiemu, BR zgo
dą małe rzeczy7 rosną, a przez nię£gf,>dęu i największe 
upadają  — powiada przysłowie, po niezliczone razy  już 
sprawdzone. Dlatego winny, jeżeli rzeczywiście uiesu 
miennie postąpił, niech me trwa dalej w uporze i ziem, 
ale się poprawi, a zapewne nikt mu z współbraci nie 
odmówi przebaczenia i należnego szacunku, a  święta

jUwmU. m -.itn.vu;: bóW  tp i .

zgoda zapanuje, a z nią błogosławieństwo Boże i d o 
brobyt.

—  W yiewy. Dzienniki lwowskie o trzym ał^  nas tę 
pujące depesze:

R o ż n i a t ó \\i*5 czerwca. W skutek wylewu -Łomni
cy i Czeczwy ucierpiały wszystkie nadbrzeżne miejsco
wości. Most rządowy w Kftzniatowie i powiatowy w Swa- 
ryczowie zerwany. Do godziny 9 zrana nie mogliśmy1" 
wyjść z domów. Z Peręjjhińska brak wiadomości, albo 
wiem koniunikafeya przerwana.

B u r s z t y n  5 czerwca. Wskutek nieustannej sloty 
Dniestr występuje z brzegów. (Przed kilku dniami 
w okolicy Martynowa zdarzyło się oberwanie -chmury 
i poczyniło ogromne s p u s to sz e n ia !^

S t a  n i 3 1 a w ó w ^ ,-czerw ca. Obie Bystrzyce skut
kiem deszczów silnie wezbrały. -Nad Złotą mały nTpst 
zerwany7, a 'jy ielkiemu grozi zerwanie. T rak t  halicki 
częścią pod wodą.,.

—  Wycofanie dawnych monet. Minisifrstwo finan
sów reskryptem z 4go maja b r. rozporządziło, że do 
dnia 31 lipca b. r. mają być wszystkie monety w ielko
ści. dwu-guldenówek srebrnych z obiegu wycofane. Do 
tego terminu można je  w kasach rządowych wymienić;, 
po terminie o l  lipca wszelkie zobowiązania państwa do 
wymiany tych monet ustają.

C e n y  z b & ż i i
(z t a r g  u iPa K l e p a c z u ) .

K r a k ó w  Ib czerwca. 
Płacono: za pszenicę białą od 9 złr. — et: do

9 zlr. 40 et., za czerwoną od 9 zlr. 15 et. do 9 złr
00 ct., za żółtą od 9 zlr. 10 ct. do 9 złr. 60 c t , za
żyto od 7 złr. '$0. ct. do 7 złr. 80 ct., za jęczmień
browarny od 6 zlr 40 ct. do G zh-Żuw) ctj* na kaszę 
od 6 zlr. — ct. do 6 zlr. 30 ct., za owies- od 7 złr.
—  ct. do 7 zh\§>Jj ct., za rzepak od — zlr. — ct. do
— złr. — ct., za konięźynę czerwoną od -  zlr. do — 
złr., za białą: od — złr. do —  złr. Wszystko za 100 
kilogramów.

K alendarzyk  tygodniowy.

D
ni

a

KijSwięta rzymskie
Wschód
słońca

god.J min.

Za
słc

god.

chód 
uea |
min

18 Nied. 4 po <Sf Marka i Marcelina. 3 31 7 50
19 Pon. Gerwazego',f Protazego. 3 323 7 51 1
20 Wt. Reginy i Floren tyny pp. 3 32 7 5 1 .'
21 Sr. Alojfegó Gonzagi wyzn. 3 3 32 7 51
22 Cz. Paulina b. i Konsnreyi. 3 38 . 7 51
23 Piat. Agrypiny i Wandy. 3 33 7 51

1 24 Sob.fljłarodzenie św. Jana. 3 33 7 51

Do sprzedania folwark
o milę od "Wojnicza nad Dunajpeni. Całość obejmuje 
170 morgów; w tem 62 morgi równi, 37 nfargów pola 
do słońca polożo.śpgo’, kępy wiklowcj 12 mofgów, p a 
stwiska. i s z u trb w iś k ^ l iJ  mó.rgftw, lasu  dębowego tó. 

morgów, zapusty lasowŚj 28:moi;gów.
Bliższe szczegóły u właścicielki Olszyn, p. Wojnicz.

U „ Y 4  " iu ik s O .  < r w t J n t t i  w  .. i  .w . i h i - ! / !  W
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7 0 morgów pola ornego, w tem 7 ogrodu w 4 parce
lach ||-le 'h a  czarnozieni podolski, p rzepuszczalny; bu
dynki liche, również odpowiedna do parcelacyi dla wło
ścian, I 1/, mili od stacyi, 2 mile od Brzeżan, miasta 
powiatowego, do sprzedania. .§ 000 złr. może pozostąe 

na hipoteęgyz których Q*.WQ naj/6’ lat na 4%- 
Adres: Milżecki, Narajów.

SPdŁKA HANDLOWA w ZAKOPAŃEWI
Stowarzyszenie zare jestrowane z ograniczoną poręką

poleca:
wszelkie tównjjPkolonialrfe i spożywczej "'iiiaj"nuny? likieęy, 
rosolisy i piwo” Eórcelanę, szkło, uaczj nia kuchenne, blaszane 
i łżelazne. Materyaly pisemne, przybory do szycia, toaletowe 
i galanteryjne., Bieliznę białą, włóczkową i  prot. -Dra -Jaegera. 
Wszelkie wytob? w zakrhg handlu wchodzące. Wyroby kosz; 

karskie, płótna krajowe i bielizuę stołową.
Skłarl serdaków własnego wyrobu.

W ielk i skład w yroków d rzew n ych , r z e ź h io u jd i  
według- w zorów  Wgo Stan. W itkiewicza.

•Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszfelkiugo rodzaju towary 
potrzebne tak dla ludności miejscowej jak  i dla pi^byw ąjącycli 

na sezonpgości. (443)

Stelmach czyli kołodziej,
znający dobrze swoje rzemiosł#! może nająć ohifżerne 
mieszkanie i skład za mierną cenę, 'oraz mieć zap ew 
niona roboto? od trzech dworów. Gruntu może wziaść « « . . .

w dzierżawę około 6 morgów bardzo dobrej ziemi.
Zgh/szenia i odpisy  świadectw należy ad re so w ać :

Obszar dworski Brzączow ice, poczta .Droginia, 
koło Myślenic. (2:1)

Wspaniale  w zory  dla prywatnych odbiorców darmo  
i opłacone!

Bogate książki z  próbkami, jak  dotąd nję; bywało, dla kra w 
ców nieopłacone.

Nie daję żadnego opustu od głę, lub 31/Si złr. za metr, ani 
({ęż żadnych p „centów dla krawców, jak  się to zc szkodą dla bio
rących  z drugiej pfk-i dzieje, lecz mam tylko ceny sta łe  i n itto,  
by każdy prywatny gość mógł dobrze i tanio kupować. Przeto 
proszę moje książki z  próbkami kazać sobie przedłożyć.

'Ostrzegam również prz.ęd konkurencyjnem r.aślaaownictwem  
moich cenników.

Materye na ubrania.
Peruwien i Dosldng dla Wieleb. Duchowieństw a, przepiso

we materye na mundury dla/®. k. urzędników, jakoteż dla w e*e -  
ranów. straży  ogniowej,  gimnastyków i l iberye.  Sukna na bilardy  
i stoły gry, obicia wagonów, rówuież lodeny nieprzemakalne na 
kurtki  s trze ieckie ,  materye do prania, płaszcze podróżne od 4—14 złr.

Któ zatem pragnie nabyć' koszto w ne ,  rze te lne ,  t rw a łe ,  
czysto wełniane tow ary ,  a nie* tanie szmaty, które zaledwie star
czyć mogą na zapłatę krawcowi, niech się uda do firmy

Johann Stikarowsky w Bernie
(Manchester aust.r.)

Największy skład fabryczny w wartośoi pół miliona złr .
Aby da-ć pojęcie o wielkości mego przedsiębiorstwa, oświad

czam niniejszem, 'że łączę w inem Cręku na jwiększy  w yw óz sukna 
z  Europy,  fabrykę kaihgarnu, przyborów krawieckich i dużą  
im ro l iga t t  rnię. Aby się P. Ti Publiczność o wszystkiem, wyżej 
wyrnienionem, przekonać mogła, zapraszam najuprzejmiej, jeżeli 
sposobność pozwoli, do zwiedzenia mego wielkich rozmiarów, 
na n ie lką skalękurządzonego Domu kanałowego, w którym 150 
ludzi zatrudniam.

Wysyłka tylko za zaliczka!
Koresponduję w języku polskim, niemieckim, węgierskim, 

włoskim, francuzkiiL i angielskim. (10-14-20), i

KSI ĘGARNI A
SPÓŁKI r a w N i C Z t J  POLSKIEJ

w K i i  A K O  W IE  (Pałcu Sp isk i)
poleca

na nagrody pilności
następujące, starannie dobrane, tanie i pięknie oprawne

książeczki z napisem „Nagroda p i ln o ś c i ' :
Chodszeicski. Gawędy starego leśniczego. Gena 40 ot.

: ' .Estkoicski. Zbiorek rzeczy swojskich, ku nauce i roz
rywce dla ludu i młodzieży. Cena 50 ot.

Tktkow ski. Nauki wiejskie, tyczące 'siĄJgminy, życia i sto
sunków wieśniaka. .Gena /jfij.ct. •

Lanyie. O gospodarności w obrębie gminy, opowiadanie 
(przedruk z Krakusa). <?ęna‘!‘4 j  ct.

Lencirfoiri&ś Teofil L irenka. Zbiór najpiękniejszych poe- 
zyj dla ludu. ‘.Gena ErSJkict..

M ajster dziedzicem. Powieść dla ludu. gena 40 clj *
Marynia czyli Rozmowy o pierwszych zasadach świętej 

Religii dla dzieci wiejskich. Cena 407ot.
Poezye dla ir todego wiekuWz rozmaitych pisarzy staran

nie zebrane. Cena'v45 ct.
Pol Win&entg. P ieśń o ziemi naszej. GJęna 50 et
Pow iastki dla ludu. Gana 30 ct.
Sąsiedzi na granicy, opowiadanie dla ludu, osnute na zda 

■fzeniu prawdziwem, przez L. J. Gena 30 ct.
TaTtumsld Sto O Rusi i R usinach (odbitka z Jerakusa). 

Cena 25 ct.
Tuczyńfilci F ran. Jfiscwę. Jask in ia  potępieńca, powieść 

dla łiMu. tfiena 6Q*<ct.
W domu najlepiej, powieść dla ludu polskiego. — Cena

30 ct.
Wybór nabożeństw a najpotrzebniejszego, z książek appro- 

bowanych wyjęty dla ludu, v. ozdobnej oprawie w kolorowe 
płótno/’ brzęgi czerwone. Cena 40 ct.

yNadtoS wielki wybór tanieli, ozdobnie oprawnych ksią
żeczek do nabożeństw a w cęhiąRpd 20 ct. cloąS złr. 50 ct.

Dalej posiadamy W ydaw nictw a „M acjerzy po lsk ie j" (po
lecone także przpz c. k. Radę szkolną krajową) oprawne ozdo
bnie, z napisem „Nagroda pilm&śći'1, a mianowicie:

Bełza. Dobry syn, bajka z przed lat tysiąca'..»j8eua 20 ct.
G rajnert. Ancek Socha, młody u;ojak. /gena 24 ćte
Bełźa. Królowa Korony Polskiej, żywot/Najśw. Maryi 

■Panny, MatkijGh.rystusąhPana. dĘena 18/‘ut.
Janm pski. Żywot św. Wojciecha.*. Cena 18 ct.
B raterstw o ślubne. 4|cna 18, ct.
Chrzest Litwy. Cena 18 ci-.
Szczepański. Pogadanki o powszednim chlebie. — Cena

22  ck
Jan(ru;ski. 0 sławnym  pisarzu  J. I. Kraszewskim, zało

życielu „Macierzy polskiej" z portretem J. I. Kraszewskiego. — 
Cena 20 ct.

. Zgrjan. Święty Ja n  Kanty, patron młodzieży polskiej. 
Cena 9J> ct.

Czermak. O Stefanie Czarnieckim, sławnym wodzn pol
skim. JGena 10 ct.

Czermak. Pam iętniki Jana,Chryzostom a z Gosławic P a
ska (w skróceniu). LĆena 120 et.

Zamawiający za 5 złr., nie ponoszą kosztów przesyłki. — 
Posyłamy odwrotnie za poprzedniem nadesłaniem nalezy iosci  prze
kazem, lub za  zal iczką.

Wszystkie'wymienione książeczki są na jstaranniej  z po
między wielu innych wybrane, a jako zgodne z zasadami nauk 
Kościoła Świętego, mogą być z wielką korzyścią przez młodzież 
wiejską czytane.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
K s ią d z  W a w rz y n iec  Oprzędck.

N a k ła d  i  w łasność Sp ó łk i w ydawniczej polskiej w  K ra ko 
wie, zarejestrowanej z ograniczoną poręką".

W Krakowie, w drukami „Gzasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakoeiriskieero.


